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S i o w e  w y d a w n i c t w o  S n s t y t .  B a ł t y c k i e g o
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Kral mity i pogodny
i te rą  D  w  p ie r w s z e j le p s z e j e n c y -  

K to  ch ce  w ie d z ie ć  ile  D a m a  m a L ,
m ie sz k a ń có w , ja k ie  im ię  p r z y b r a ł  , , , . ,

, i J e ś li n a tom a st k to s  ch ce  p o z n a ćje j  k r o i, k tó r e  w  ty m  k ra ju  są , , A . , 'J  . . ,
. . . ’ . , . , , . ] ch a ra k te r  lu d n o śc i , k tó r a  w s r o d

n a jw ię k s z e  m iasta  i t. d. m o ż e  . ’ . ...
1 tro sk  d n ia  p o w s z e d n ie g o  p o tr a fi ław sz y s tk ie  te  r z e c z y  zn a le źć  p od  l i -1
I

liS K iS ii
z a c h o w a ć  p o g o d n e  u sp o s o b ie n ie

KTO NIE WPŁACA ZALEGŁYCH ŚWIADCZEŃ NA POMOC ZI­
MOWĄ — WYRZĄDZA KRZYWDĘ BIFDNYM DZIECIOM. —  
POMOC ZIMOWA ZAPEWNIA IM SŁOŃCE I POWIETRZE NA 
KOLONIACH I PÓŁKOLONIACH. W P Ł A Ć  Z A L E G Ł O Ś C I !

W Y S T A W A  O B R O N Y  P  R Z E C I W ^ O T l t f C Z E J  
W  P A R Y Ż U

Na wielkim placu przed Pałacem Inwalidów w Paryżu rozpoczęto 
prace nad przygotowaniem organizowanej Wystawy Obrony Prze

c iw lo t n ic z e j .
N a z d ję c iu  —  B u d o w a  s c h r o n ó w  i o k o p ó w , za  k tó r y m i zos ta n ą  

u s ta w io n e  b a te r ie  p r z e c iw lo t n ic z  e  w  c z a s ie  trw  an ia  w y s ta w y .

tem u  n ie w y s ta r c z ą  e n c y k lo p e d y c z  
n e  m ą d ro ś c i. J e d e n , d w a  d n i p o ­
b y t u  w  s to lic y  D anii. K o p e n h a d z e , 
p o w ie d z ą  p o d  ty m  w z g lę d e m  b y s ­
tre m u  o b s e r w a to r o w i w ię c e j  n iż  
s tro n ice  e n c y k lo p e d ii .

K o p e n h a g a  s łu szn ie  c ie szy  się 
w ś ró d  w y t r a w n y c h  p o d r ó ż n ik ó w  
o p in ią  u śm ie ch n ię te g o  m iasta  i 
m iasta  u p r z e jm e g o , P o g o d a  d u ­
ch a  i u p r z e jm o ś ć  c e c h u je  D u ń c z y ­
ka w  k a ż d e j s y tu a c ji  ż y c io w e j.

C zę sto  n a  u lica ch  K o p e n h a g i 
m ożn a  z a u w a ż y ć  ta k i o b r a z : O ż y ­
w io n ą  u licą  je d z ie  c h ło p ie c  o b ła -  
d a w o n y  p a cz k a m i. W  p e w n y m  m o  
m e n c ie  je z d n ią  p rz e ch o d z i z a m y ­
ś lo n y  s ta ru szek , r o w e rz y s ta , n ie -  
z a u w a ż y w s z y  p r z e ch o d n ia  m im o - 
w o li go  p o trą c ił . Z e s k a k u je  z r o ­
w e ru , w y p y tu je  o f ia r ę  w ła sn e j 
n ie o s tro ż n o ś c i c z y  się je j  c o  n ie  
sta ło ,
c z y m  p r z e p r o s iw s z y  g rz e cz n ie

N a p o c z ą tk u  c z e r w c a  u k a z a ło  
się  n o w e  w y d a w n ic iw o  In s ty tu tu  
B a łty c k ie g o  w  G d y n i p . t. „ P o l ­
ska  a In f la n ty " .

J es t to  p r a c a  z b io r o w a , o b e j ­
m u ją ca  p e w n ą  g ru p ę  r e fe r a tó w , 
w y g ło s z o n y c h  p r z e z  u c z o n y c h  p o l 
sk ich  n a  p ie r w s z y m  z je ź d z ie  H i­
s to r y k ó w  B a łty c k ic h  w  R y d z e  w  
r. 1937. P r z e d m o w ę  d o  p r a c y  na 
p isa ł p r o f. d r . S ta n is ła w  K u t r z e ­
ba, p r z e w o d n ic z ą c y  d e le g a c ji  

p o ls k ie j n a  k o n g re s  w  R y d z e . R e ­
fe r a ty  te  z a jm u ją  się okresem , 
h is to r y c z n y m  w  d r u g ie j o o ła w ie  
w . X V I  i na p o c z ą tk u  w . X V II , 
k ie d y  to  In fla n ty , k tó r y c h  ■ lo s y  
p rzez  k ilk a  w ie k ó w  z u p e łn ie  P o l ­
sk i n ie  o b c h o d z iły , ś c ią g a ją  n a  
s ie b ie  je j  u w a g ę , z a c z y n a ją  z a j­
m o w a ć  je d n o  z p ie r w s z y c h  m ie js c  
w  je j  z a in te re s o w a n ia c h .

T e n  in te r e s u ją c y  o k re s  w  d z ie ­
ja ch  w a lk i  o  s u p r e m a c ję  n a  B a ł ­
ty k u  je s t  m y ś lą  p r z e w o d n ią  w s z y ­
s tk ich  c z te re ch  r e fe r a tó w , w y p e ł ­
n ia ją c y c h  ra m y  o m a w ia n e g o  d z ie ­
ła z b io r o w e g o . W  r e fe r a c ie  w s tę p ­
n y m  m ó w i E d w a r d  K u n tz e  o  „ O r  
ga r .iza c ji In fla n t  w  cza sa ch  p o l ­
s k ic h " . P o  z d e f in io w a n iu  te r y to ­
riu m  i n a z w y  In fla n t  a u to r  k re ś li 
d z ie je  o r g a n iz a c ji  te j p r o w in c j i ,  a 
w ię c  o k re s  s u p r e m a c ji  L it w y , o r ­
g a n iz a c ję  za S te fa n a  B a to r e g o , 
k o n s ty tu c ję  1539 r. i o r d y n a c ję  r. 
1593.

N a s tę p n ie  K a z im ie r z  T y s z k o w -  
sk i z a n a liz u je  „ P o ls k ą  p o li ty k ę  
k o ś c ie ln ą  w  In fla n ta c h " .  O d  p o l i ­
ty k i to le r a n c y jn e j Z y g m u n ta  A u ­
gu sta  d o  k a to li c y z a c j i  In fla n t  za 
cz a s ó w  B a to r e g o  i Z y g m u n t a  III  
ś le d z im y  /w a h a n ia  te j p o l i ty k i , 
k tó r a  —  ja k  to  s tw ie rd z a  a u to r  w  
z a k o ń cz e n iu  —  p r z y n io s ła  r e z u l­
ta ty  u je m n e , p r z y c z y n ia ją c  się w  
z n a cz n e j m ie rz e  d o  u tra ty  In fla n t

O b a  k o ń c o w e  r e fe r a ty  L . K o -  
-e ze g o  i M  M a ło  w is ta , są p c  ś w ię ­
co n o  p a ra le li h is to r y c z n e j m ię d z y  
G d a ń sk iem  i R y g ą , p r z y cz y m  a u ­
to r z y  s ię g a ją  w s te c z  aż p o  w . X I I I  

tle  h is to r y c z -

c z y n ą  ta k ie g o  n a s ta w ie n ia  b y ły  
s w o b o d y , ja k im i o b a  m ia sta  c ie ­
s z y ły  się w  ra m a ch  R z p lite j .

D a w n e  I n fla n ty  s ta n o w iły  j e ­
d e n  z n a jw a ż n ie js z y c h  p u n k tó w  
o p a rc ia  d la  p o ls k ie j p o l i ty k i  b a ł ­

ty c k ie j,  tu  b o w ie m  w a ż y ły  s ię  l o ­
sy  m o c a r s t w o w e g o  s ta n co n o k a  
p a ń stw a  J a g ie llo n ó w .

W  d z ie le  o m a w ia n y m  z n a jd u ­
je m y  w ie le  m y ś li, k tó r e  n ie  s tra ­
c i ły  d z is ia j n a  s w e j a k tu a ln o śc i.
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R s A o f c n i a  w l a i K a  £ G d £ i m u j e
i n i c j a t y w ę  P o l s k i e g o  R a d i a

Przeglądając zagraniczne czasop i- taniem specja lnego pisma O jca Św ię- 
sma radiow e z praw dziw ą satysfakcją tego oraz przemówieniem  sław nego 
możem y niejednokrotnie stwierdzić, j lekarza w łosk iego R. Bastianelli, ktn- 
że pewne pom ysły od wielu lat stoso- i ry pełni_ funkcje prezesa Faszystow - 
wane już w  P olsce, gdzie indziej do- ■ skiego Syndykatu Lekarzy.
piero są eksperym entowane jako at­
rakcyjne now ości radiowe.

Podobnie ma się spraw a z audycja­
mi dla chorych, które ostatnio zap o­
czątkowała nie daw no radiofonia w ło ­
ska. R ozpoczęcie audycji dla chorych 
odbyło się bardzo uroczyście od czy -

W arto przypom nieć, że Polskie Ra­
dio nuoaje specjalne audycje dia ch o ­
rych już od roku 1931. O rozmiarach 
polskiej akcji „Kadio ch orym " -,wiad- 
czy najlepiej fakt, że w  latach 1936/37 
w związku z radiowym i rozm owam i z 
chorymi, w płynęło 14.000 listów oraz 
ok o ło  1Ó0 .00Ó zl. ofiar.

Z książek

cz y  n ie  tr z e b a  p o m o c y , p o  , .r. . ! a ż e b y  na  s z e ro k im
, , n y m  ty m  w y r a ź n ie j u w y p u k lić  

d n y m  s k o k ie m  je s t  na s iod eck u  i . , j  :
J r o lę  o b u  m iast, k tó r y c h  d z ie je

p ę d z i a e j .  ~ . w ią żą  s ię  ś c iś le  z d z ie ja m i B a łt y -
P ę d z i? !  T o  w ła ś c iw ie  za d u ż o  [JU p o s t a w ą  ta k ie j p a r a le li  są 

p o w ie d z ia n e . P o d  ty m  w z g lę d e m  p e w n e  s ty c z n e  w  r o z w o ju  G d a ń - 
najm a rn ie j szy  r o w e r z y s ta  w a r s z a -  s^ a j R y g i , s z cz e g ó ln ie  w  o k re s ie  
w s k i p r z e g o n i k a ż d e g o  k o p e n h a g -  pj-Z0ę[ 1466. L e c z  i p o  te j d a c ie  
c z y k a . r}o  te ż  p o ś p ie c h  n ie  je s t  tam  (p o k o ju  to r u ń s k ie g o )  z b ie ż n o ś c i 
c e c h ą  powszechną. j w id o c z n e , a c z k o lw ie k  R y g a  po

R o w e r z y s ta  d u ń sk i n ie  sp ieszy  zosta ła  je s z cz e  p r z e z  100 ła t p o d  
s ię  z b y tn io . W y je ż d ż a  z d o m u  n a  j w ła d z ą  Z a k o n u . Kupcy gdańscy i 
cza s , tak , b y  n a  cza s  p o z a ła tw ia ć  ryscy w  XVI wieku rozumieli ko- 
s w o je  s p r a w y , c z y  te ż  s ta n ą ć  w  rdeczność u trz y m a n ia  jedności po 
m ie js c u  p r a c y . S tą d  też w y p a d k i l i t y c z n e j z Polską. G łó w n ą  przy- 
p r z e je c lia n ia , c z y  n a w e t  p o t r ą c ę -  
n ia  kogoś przez ro z p ę d z o n e g o  ro­
w e r z y s tę  ja k ie  z d a r z a ją  s ię  p r a w ie  
co d z ie n n ie  w e  w sz y s tk ich  in n y c h  
m ia sta ch  na k o n ty n e n c ie  e u r o p e j ­
sk im  są w  D a n ii p r a w ie  n iezn a n e , 
m im o , że  D a n ia  m a  p r o c e n to w o  
n a jw ię c e j  r o w e r z y s tó w .
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Wofimita itteśś oolska
ZYGMUNT ANRZEJOW3KI, MJR. 

DYPL. — WOJENN/ PIEŚŃ POL­
SKA.

Tom ] — Pieśni rycerskie, żołnier 
skić i ludowo - żołnierskie . okresu 
Rzplitej dawnej {wiek XII—  XVII).

Tor" II —  Pieśni żołnierskie i ludo­
wo - żołnierskie Polski walczącej o 
wolność (wiek .\V1JI —  XIX).

Tom III — Pieśni żołnierskie, ludo­
wo - żołnierskie i ludowe, śpiewane 
przez wojsko Rzpfltej odrodzonej (od 
wymarszu I Kadrowej do r. 1933).

Warsza wa, 1939, Główna Księgarnia 
Wojskowa. Cena za 3 tomy zl. 6.

K s ią ż k a  p o w y ż s z a  je s t  na n a ­
szym  ry n k u  w y d a w n ic z y m  p r a w ­
d z iw ie  n ie c o d z ie n n y m  z ja w isk ie m .

C e le m  je j  je s t  n a w ią z a n ie  d o  na 
s z y ch  ta k  ś w ie tn y c h  tr a d y c y j r y ­
c e r s k ic h , c o  w  e p o c e  m o b i l iz a c ji  
w s z y s tk ic h  sił n a r o d u  c z y n i  Ją 
n a d e r  a k tu a ln ą ,

N a w e t  n a js ta r s z e  p ie ś n i są  w  
n ie j ży w e , w sk u tek  c z e g o  m o g ą  
b y ć  śp ie w a n e  dziś, k rz e p ią c  d u ­
ch a  r y c e r s k ie g o  w  n a js z e r s z y c h  
w a r s tw a c h  s p o łe c z e ń s tw a . T o  też  
s łu s z n ie  z o s ta ła  za d e d y k o w a n a  
P ie rw sz e m u  M a rs z a łk o w i P o ls k i  

, ja k o  w s k r z e s ic ie lo w i te g o  d u ch a  
i w  n asze j g e n e r a c ji .

i K s ią żk a  s ta n o w i o w o c  k ilk u na  
j s to le tn ie j p r a c y  a u to ra , z a m iło w a  

n e g o  z b ie ra cz a  i s z p e ra cz a , d z ięk i 
czem u  z n a jd u je m y  w  n ie j s z e r e g  
n a jz u p e łn ie j z a p o m n ia n y ch  ju ż  
.b ia ły c h  k r u k ó w " . K o m e n ta rz e  h i­
s to r y c z n e  i l i t e r a c k ie  o ra z  c z ę ś ć  
m u z y cz n a  z o s ta ły  o p r a c o w a n e  w  
p o r o z u m ie n iu  z n a jw a ż n ie js z y m i 
zn a w ca m i ty ch  d z ie d z in .

C z e r w o n e  maki
s y m b o l  p o ś w i ę c e n i a  ż o ł n i e r s k i e g o

Jednym  z następstw w izyty k ró ­
lew skiej w W aszyngtonie, która stała 
się dla przeciętnego A m erykanina 
najw ażniejszym  w ydarzeniem  dnia 
by ła  nag ła  zw yżka cen na płótno do 
f la g  i na kw iaty.

O L E  S T E F  A N I 66)

D ZIEW C ZYN A ,
S A M O C H Ó D  \ P I E S

P OWI E Ś Ć

Przekład *atoryzowany Eugenio*** Bałuckiego

Am erykanin Praycott proiC nu je  jara ł. Gregory n -,1- 
żeństwo. Janet, sądząc, że Praycottowi zalezy ty -ko na 
je j  posagu, wręcza mu klucz od sejfu.

Dziewczyna zaczęła w yjm ow ać zaw artość to­
rebki, pokrytą m iejscam i lepką pom adką, która 
się rozpuściła w gorącu. W szystko ocalało — na­
wet ostatni list doktora Gregory, co Jan et ucie­
szyło niezmiernie. K artka tylko pożółkła nieco 
i gdzie niegdzie m iała tłuste czerwone plam y.

W ieczorem  zjaw ił się kapitan żandarm erii. 
O św iadczył z zabaw ną, lecz bardzo tajemniczą 
miną, że dziś w nocy będzie jak  najdokładniej 
przeszukana cała okolica, nie w yłączając parku 
i przyległego lasu. Prosił, by do rana nikt nie w y­
chodził z zamku.

— W obec tego ogłaszam  dla wszystkich areszt 
dom owy! — obw ieścił Marcin Anderson. — Janet 
będzie spała w pokoju ciotki Betsy. T ark a  też. 
D obranocl

XXV

W iększość ulic City już dawno opustoszała, 
w olbrzym ich budynkach, m ieszczących przedsię­
biorstw a rożnego rodzaju i biura, tylko gdzie nie­
gdzie paliło  się św iatło. Dość skąpo oświetlonym  
chodnikiem  przem ykał się z rzadka pojedynczy 
przechodzień — w jednym  w ypadku na trzy był 
to policjant, spraw ujący obchód Jego twarde po­
wolne kroki dźwięczały ostro w nocnej ciszy.

Około godziny drugiej po północy zza rogu w y­
szedł na uticę Cheapside, w ysoki mężczyzna i na 
chwilę zatrzym ał się niezdecydowanie. Przestra­
szył się i drgnął, gdy z drugiej strony ulicy rozległ 
się z m roku głęboki głos:

— Czy pan czego szuka?
Mężczyzna przy jrza ł się, rozpoznał w m ów ią­

cym policjanta.
— N ie! — roześm iał się. — A w łaściw ie tak! 

Gdzie tu mogę znaleźć taksów kę?
Polic jant zaczął tłum aczyć obszernie, spoglą­

dając uważnie na przechodnia: był to mężczyzna 
bardzo w ysokiego wzrostu,- dobrze ubrany, 
w m iękkim  filcow ym  kapeluszu, nasuniętym  na 
czoło tak nisko, że trudno było rozróżnić rysy 
tw arzy; dłonie trzym ał w kieszeniach lekkiego 
czarnego płaszcza.

Robiąc te obserw acje, policjant c iągn ął:
— ...a jeśli pan nic znajdzie przy w iadukcie, 

to trzeba będzie pó jść dalej, na przykład  w k ie ­
runku B lackfriar-B rid ge ..,

W tym m omencie od strony wybrzeża nadje­
chała taksów ka.

— O. ju ż jest! — zaw ołał mężczyzna. — Dzię­
k u ję !

W siadł pośpiesznie.
— O tej porze tu praw ie nie ma ruchu... — 

zdążył jeszcze powiedzieć policjant.
Nudziło mu się, więc pogaw ędziłby chętnie Po­

patrzył za taksów ką: znikła wkrótce za zakrętem , 
pom knęła prawdopodobnie w  kierunku katedry 
św. Paw ła

Spo jrzał na zegarek i udał się w dalszy ob­
chód. N a rusztowaniach, otaczających dom parte­
row y, który był w przebudowie, p a liła  się spokoj­
nie czerwona latarnia.

Polic jant przeszedł na drugą stronę ulicy, do­
tarł nie śpiesząc się do zaułka, skąd przed k ilko­
ma m inutam i w yłonił się spóźniony przechodzień 
i popatrzył na narożną kam ienicę. Cztery okna 
dolnego piętra były zakratow ane: dw a w ychodzi­
ły na ulicę Cheapside, drugie dwa na zaułek. Po­
licjant skręcił i pow ędrow ał wzdłuż bocznej fa ­
sady domu. W  w ąskiej uliczce, wśród wysokich 
ciemnych m urów równom ierne kroki brzm iały 
szczególnie głośno.

Nagle rozległ się w yraźnie inny hałas —  coś 
zgrzytnęło ostro pod ciężkim i stopami. Kroki uci­
chły. Policjant zatrzym ał sie, po krótkim  nam yśle 
pochylił się i dostrzegł na chodniku odłam ki 
szkła

— No, no... —  pow iedział przeciągle.
(D. c. n.).

Jak w iadom o, sala recepcyjna
dw orca w  W aszyngtonie przybrana
była ca la  kwiatami. Zużyto V tym 
celu około 50.000 ciętych  kwiatów  
Dla dekoracji balkonów  na trasie
przejazdu zużyto drugie tyle.

Szczególnym  pop ytem  cieszy ły  się 
t. zw. maki flandryjskie, których ży­
w a czerwień stała się od czarów  w ie l­
kiej w o jn y  sym bolem  poświęcenia 
żłnierza angielskiego na froncie flan- 
dryjskim .

W  dniu przyjazdu  króla  Jerzego 
V i  do W aszyngtonu wieki obyw ateli, 
zw laszcsa byłych  uczestników  w iel­
kiej w ojny m iało w  kla/pie czerw one 
flandryjskie makL

Podniebna libacja
c a  5 0  m e t r o w y m  m a s z c i e

P olicjan t, pełniący służbę patrolo­
wą w Highgate pod Norfolkiem zau
w ażył tia szczycie 50 metrowego nu- 
azfcu, k tórym  znajdowała się plat­
form a. zbudowana specjalnie dla za­
instalow ania urządzeń telewizyjnych 
jegom ościa , który ro zsiadłszy się 
mniej lub w ięcej w ygodnie  z a b ie g ł  
się do urządzenia sobie na te  wyso­
kości libacji. Zwolennik niecodzien­
nych em ocji w ydoby ł z kieszeni butel­
kę w hisky, szklaneczkę, zaLniiu i za­
czą ł w  najlepsze zajadać. Folicjant na 
próżno usiłowa! przerw ać mu tę po­
wietrzną ucztę, naw oływanem  m Ao 
opuszczenia „podniebnych”  strsf.

—  Zejdź pan —  jest pan areszto­
w any —  zaw ołał w reszcie gratwmr 
policjant.

—  A , aresztow any. —  No te choaz 
pan na górę, aresztuj mnie pan.

Chcąc, nie chcąc polic jan t musiał 
w spiąć się na 50-m etrow y  m aszt i 
ściągnąć w esołego bibosza na ztemóę.

Sędzia zaaplikow ał zwolennikowi 
. -nodniebnych uczt”  3 dni aresztu za 
niezastosowanie się do wezwania wła­
dzy.
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